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Piękna pogoda w; południowe godziny ziści

ła nam nakoniec tak zwane babie la lo . — Ztąd 
pomiędzy godziną 11 zrana i 3 popołudniu wi
dzieć można mnóstwo spacerujących po różnych 
częściach miasta , mianowicie w aleach do D w or
cu kolei żelaznej , ogrodu strzeleckiego i rogat
ki mogilskiej prowadzących.—

( a .  n.) Kurt/erka  K ra k o w sk a  wychodzi te 
raz  co środa i sobo ta , ale nam nic nowego nie 
przynosi. Powieść a . b . c . o  diable i chirurgu 
filozofii, wlecze się jak  dyliżans. S. 3 .

Widowiska w teatrze coraz liczniej są od
w iedzane ,  i coraz większe sprawiają zadowo
len ie .—

Od dnia 0 Października dane były dotych
czas następujące przedstawy:

6go Ż y d z i  komedya w 5 akiach J. Korze
niowskiego.

8go K a t a r z y n a  h o \ y' a b d , Irajedya w  5  aktach 
Vikiora Hugo z francuzkiego.

lOgo Król S t a n i s ł a w  L e s z c z y ń s k i  , dawna 
komedya w  3  ak tac h , i P a p u g i  n a s z e j  b a b u n i  
koinedyo opera w 1 akcie.

13go K a r p a c c y  g ó r a l e ,  nowy dramat w 3  
aktach J. Korzeniowskiego;

y.igo F ilozofowie daw na komedya w 3 akiach, 
na hcnelis artysty Krzesińskiego;

l / g o  O s k a r ,  m a ż  o s z u k u j ą c y  s w ą  z o n ę  no
wa K o m e d y a  z francuzkiego, i N i k t  m n i e  n i e  

zna k o m e d y a  w 1 ak,-,ip hr . F red rą ;  —  w pier
wszej Pani Zofia Miller nowa artystka niepo
spolitych nadziei, po pierwszy raz  wystąpiła, z 
o k l a s k a m i  przyjęta i w k o ń c u  zaszczycona przy
wołaniem-—

19go Ż y c i e  d o m o w e  H e n r y k a  IV. n o w a  k o 
m e d y a  w  1  a k c i e  i D w a  p o j e d y n k i  k o m e d y a  w  
2  a k t a c h  z  f r a n c u z k i e g o .

20go K a r p a c c y  g ó r a l e  po drugi r a z ;—
22go F a b r y k a n t  nowa komedya J. Korzeniow

skiego w 2 aktach, i Z a c h ó d  s ł o ń c a  komedya 
w '1 akcie z francuzkiego; — po pierwszej 
wszyscy artyści p rzy w o łan i , po drugiej bene- 
Hcyant P. Monikowski:—

Jutro dana będzie ulubiona komedya: S t a 
r y  m ą ż  J. Korzeniowskiego.

W  niedzielę Unia 27 nowa komedyo opera 
w 4 akiach, z francuzkiego przez H. Meciszew- 
skiego przełożona z prologiem i epilogiem, pod 
napisem i D i a b e ł  w  P a r y ż u . Jest to jeden z  
najdowcipniejszych płodów tegorocznych teatru 
francuzkiego.

W iad om o śc i zasran & zn e .

YV IADO M OScl  Z  P O C Z T Y  D Z I S I E J S Z E J .

—  P a r y ż  13 Października.  —
Król opuścił już  Anglią. Dziś z rana w pa

łacach ministeryalnych panowała niejaka niespo- 
kojność o podróż Króla , ponieważ przez całą 
uoc zżymała się okropna b u rz a ,  a zamiarem by
ło J, K. Mości odpłynąć wczoraj wieczorem z 
Portsmoiiih Atoli koło południa nadeszła de
pesza telegraficzna z zaspokajającą wiadomo
ścią, że król dla złej pory, plan *YVĆj podróży 
odmienił, i wczoraj udał się z Portsmouth ko
leją żelazną do D uw ru ; gdzie przybył u 3 z 
ra n a ,  d!a odplynienia ztamtąd morzem. Później
sza depesza donosi tej chwili, żc król wylądo
wał szczęśliwie w T ripo rt ,  burzliwą żeglugę 
w y trzym aw szy ,  nodczas której parowa frega
ta Homer,  na wysokości morza pomiędzy Cher- 
burgiem i Hawrem w największem znajdowała
się niebezpieczeństwie.

W  czasie nieobecności Króla, był najostrzej 
Paryż strzeżony. W szy s tk .-  od wachy były po
dwojone, i zacząwszy od godziny 8 wieczorem,
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mocne patrole krążyły po wszystkich częściach 
miasta —

Rząd odebrał dziś z Hiszpanii następującą 
depeszę telegraficzną :

— M a d r y t  30 Październiku.  — 
a Królowa otworzyła wczoraj osobiście posie

dzenie Kortezów. W Madrycie i na prowin- 
cvach panuje największa spokojnosc. «

W I A D O M O Ś Ć !  Z P O P U Z K D N I C U  P O C Z T .

—  Petersburg  7 P a źd z ie rn ik a .  —
Z powodu przeniesienia zarządu miejskiego 

i powiatowego z właścicielskiego miasteczka 
Bohusławia do miasta Kaniowa, gub. Kijow
skiej, N. Cesarz J in ć , w dniu 28 lipoa, na 
zdanie komitetu PP. ministrów, raczył rozka
zać :  należący do Kaniowa powiat mianować 
odtąd powiatem Karnowskim.

Ukazem cesarskim, prezydent Kijowskiej 
centralnej komissyi do rewizyi czynności szla
checkich deputalskich zgrom adzeń, radzca Sia
nu Szyjko, mianowany zarządzającym kijowską 
izbą dóbr państwa, a zarządzający tą ostatnią, 
radzca Dworu Chałański, zarządzającym takąż 
izbą C zern ichow ską.— Liczący się przy depar
tamencie poczt,  rzeczywisty radzca Sianu Ini- 
b e r s , mianowany prezydentem Wileńskiej izby 
skarbowej.

Na przedstawienie p. Kijowskiego wojenue- 
g o , W ołynukiego i Podolskiego jeuerał-guber-  
n a lo ra , ustanowiona została, z woli cesarskiej, 
w  Kijowie kommissya tymczasowa, dla roze
brania starożytnych aktów po archiwach sądo- 
w n ic tw ,  urzędów i klasztorów Kijowskie i. Po
dolskiej i Wołyńskiej gubernii . Kommissya ta 
składa się ze 4ch członków, któremi s ą :  do
zorca honorowy szkół powiatowych Kijowskich, 
baron de Chaudoir; professor zwyczajny uni
wersytetu św. W łodzim ierza ,  Doktor praw 
Iw an iszew ; b. professor zwyczajny, radzca 
stanu Maksimowicz, i sprawujący obowiązki 
prefessora nadzwyczajnego, Dombrowski.

W  Ga zecie  ‘p o l icy jn e j  P eter  shurgskiej czy
tam y: »Mieszczanin Starooskolski w gubernii 
Karsk ie j,  Jakób B ukarew , z pomocą żony i sy
na sm ego Athanazego, zajmował się wyrabianiem 
fa łszyw ej monety, mianowicie piastrów hisz-. 
pańskich z r .  1816 i rubłów z r .  1824, z mie
dzi cyny i cynku: pokrywał te łałszyw'c pie
niądze miodem z sa d z ą , dla uadania im pozo
ru starości i wydawał za pomocą kupowania 
przedmiotów małej wartości. Tym sposobem 
rozeszła  się w gubernii Karskiej i jej przyle
głych nie mała >lość takich piastrów i rubli- 
Drugi Departament urzędu policyjnego Pcters- 
burgskiego podaje o tern do powszechnej wia
domości dla zatamowania dalszego obiegu tej 
fałszywej monety. «

Dnia 23 września zakończył "V Petersbur
g u ,  z powszechnym ża lem , życie, członek ra
dy P ań s tw a , jenera ł  piechoty, hrabia P 'o ir  Es
s e n ,  który w c ią g u  lat kilku był wojennym j e 
nera ł-guberna torem  Petersburgskim, i przez

szlachetność swego charakteru, oraz dobroć du
szy ,  zjednał szacunek wszystkich mieszkań
ców stolicy.

— Dnia  8  Październ ika.  —
Na w akansach, które się otworzyły do po

bierania pensyj za Naj miłości wiej udzielone or
d ery ,  umieszczeni został- w komplecie, za o r 
der św. Andrzeja apostola: jeneral-feldmarsza- 
łe k ,  xiążę W a rsza w sk i , hrabia J a n ,  syn T eo 
dora ,  Paskiewicz Erywański (o trzym ał  order 
dnia 2 2  września 1 8 2 8 , )  i vice-Lanclerz, r z e 
czywisty radzca ta jny ,  hrabia K arol,  syn Ba
zylego, Nesselro.de, (o trzym ał order dnia 22 
września 1829.)

—  P a ry ż  4  Października.  —
Król od czasu stu dni nie był je szcze  w 

Anglii; wówczas udał się tam jako x iążę  Or- 
leans,  podczas gdy Ludwik X V III . ,  znajdował 
się w Gandawie. Nie wiadomo jeszcze  czy ki-ól 
Filip przyjmować będzie od miast angielskich 
adressa i deputacye. Pan Peel odpowiedział na 
uczynione mu w tyin względzie zapytanie lo r
da majora Portsmouthu, i e  jego prośbę p rze
stał sprawującemu interessa francuzkie, który 
z swej strony przesłał zapytań.e w tej mierze 
do króla Filipa , i lord major zapewne w krot
ce otrzyma odpowiedź. Tymczasem dzienniki 
opozycyjne starają się usposobić opinię publi
czną przeciw tej podróży.

Z Algieryi pod dniem 29 września o trzym a
liśmy bliższe wiadomości o zaszłem poruszeniu 
kabylów w bliskości Bugia. Dnia 19 zapaliły 
się tam dwa blokhauzy przez to, że kabylowie 
podpalili w bliskości nich znajdującą się k rze
winę. P rzez gwałtowny wiatr  płomienie tak 
nagle się ro z sz e rz a ły , że żołnierze zaledwie 
zdążyli broń swoją zabrać. Pokolenie lieni - 
Sayach obwinione je s t  o podlożen'c tego ognia. 
W  tych blokhausach znajdowały się składy pró
ba i amunicji artyleryjski : j , które wyleciały 
w powietrze i jedna  haubica zepsuta. Przez 
chwilę obawiano się o całe miasto, ale w strzy
mano dalsze postępy ognia. Kabylowie którzy 
według powszechnego mniemania namówili po
kolenie Bgtii Sayach do tego czynu , korzysta
li z zamięszania, jakie naturalnie w skutku po
żaru  nastąpiło i uderzyli na B ug ią , alfi został, 
odparci. Resztki,  które Ben Salem w wscho
dniej stronie na około siebie zgromadził , zo
stały d n a  25 przez sprzyjających francuzom 
gunis rozproszone. W szystko przekonywa, że 
na wschodzie uorganizowane było powstanie, i 
byłoby gwałtownie wybuchło, gdyby marszałek 
Bugeaud nie był odniósi zw ycięztw a nad Isly.

X iążę Auuiale przybył dnia 18 do Buuy, i 
był z wielką radością przyjęty tak przez woj
sko ja k  i przez ludność, mianowicie krajow 
c ó w;  21 wystrzałów działowych zwiastowały 
jego przybycie, domy były uroczyście przyo
zdobione. Po kilkodniowym pobycie, iniał przez 
C a l le , Dreau i Ghemal d.. 28  powrócić do Kou- 
stanlyny. D nn 10 paźdz. królewicz ma się u- 
dać d<> Fhilippeville, zkąd odptyuie do Francyi.

Pan Lamartine znajduje się teraz wr Nea
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polu, i chce przed swym powrotem odwiilzić 
je szcze  Alexandryą i Kair.

— Dnia  7 P aździern ika .  —
W czoraj były urodziny króla, który rozpo

czął 72 rok swego życia. Dziś nastąpi w Tre- 
port wsiadanie na okręty. W czoraj wieczór 
oczelJwaui byli w E u ,  pp. Guizot i Montali- 
vct. Powietrze nie je s t  niepomyślne do podró
ż y ,  ale dżdżyste, tak że królowa i xięźniczka 
Adelaida nie mogły opuścić zamku Eu, król j e 
dnak w towarzystwie ministra marynarki odbył 
przejażdżkę w okolicy.

Stosunki między skandynawskiemi mocarstwa
mi z Marokkiem, urządzone zos taną,  jak  się 
zdaje przez pośrednictwo Francyi.  Oczekują 
tylko na wymianę ratyfikacyj traktatu pokoju 
między Francyą i Marokkiem, aby przystąpić 
do załatwienia nieporozumień między ostatnim 
krajem a Szwecyą i Danią, spodziewają s ię ,  
ż e  to bez trudności nastąpi przez dobrowolne 
zrzeczenie  się z strony' cesarza marokańskiego 
opłacanych dotąd haraczów.

Hr. Ratti M entou, franeuzki jeneralny  kon
sul w Chinach i pan Hó p p , franeuzki konsul w 
E rz e ru m ,  przybyli do Marsylii.

Listy z Kadyxu donoszą jeszcze o nowych 
szczegółach jakie poprzedziły traktat pokoju i 
jakie po nim zaszły. W  dniu bombardowania 
Tangieru ,  byłoby nastąpiło poddanie francuzom 
miasta sv skutku postanowienia zuakomitszych 
obyw ateli ,  gdyby tylko byli mogli znaleść śro
dek dać się zrozumieć francuzom. Chciano na 
znak poddania się wywiesić chorągiew francuz- 
ką, ale w całym Tangierze nie było ani jednej 
prócz konsu la rne j , która zachowaną była w 
kw ate rze  konsulów, bronionej uporczywie przez 
straż wojskowe. Żeby nie to , miasto byłoby 
zostało oszczędzone.;,

Dnia 14 z. m. parostatek Cuvier  powiózł 
był rozkaz do Mogadoru, aby wyspa i zatoka 
przez wojska francuzkie zostały opuszczone. 
Posłaniec cesarski ,  który się znajdował na po
kładzie tego parostatku, aby ludność Mogadoru 
zaw adom ić o zawartym traktacie pokoju nie zna
laz ł  ani jednego człowieka wmieście, p rzed  któ- 
rynfby mógł uskutecznić swoje polecenie. F ra n 
cuzi po zDurzeniu fortyfikacyj przez siebie za
łożonych opuścili wyspę.

f t o t e i i i i u t u ś m i .

DOM POD N. 500 YV W A & S Z k W n .
przez Ad.  Am.  Kosińskiego. 

iCiąg dalszy).
D z i w ac z na  to  b y ł a  z nó w f i g ur k a ,  wy s ok a  a 

p r zcc iez  g a r b a t a ,  k u l awa  jak to po szczudle p o 
z n a ł e ś ,  j edno oko zas łonione c z a r n ą  c h us t k ą  w e ł 
n i a n ą ,  drugie  o d kr y t e  czarne  b ł y s z c z ą c e ,  t wa r z  
p e ł n a  n i a r szc ze k ,  blada  niby j ą  k to w a p n e m  p o 
b i e l i ł ,  st rój  n iemi ec ki ,  cza rny,  b r ud n y ,  kaf tan z 
żół t e tn i  mosi ęznemi  guz ikami ,  szwedzki e  bu t y do

p ó ł  goleni  z ac hodzące  na  nogach i wreszcie  szary 
płaszcz  mocno wyt ar ty  ria barkach . . .

„ A  kto jesteś? czego chcesz?“ w y k r z y k n ą ł  g n i e 
w n i e  sztachetka.

„ No  czego ja clice,** z niemieckim a kce nt em o d 
p a r ł  zagaduiony,  ja chcę widzieć mego k o mp e r ,  
J e s p a n a  Wejsjsa,  ja p r z y s z e d ł  do niego w  w a 
ż n ym  inleress.**

„ I  dla tego wy t r ą ca s z  , mi papier  z rek!  i p r z e 
r y wa s z  czytanie , hej mosj ian . da li t an ręka  mnie 
ś wie rzb i ,  gol ów jestem nauczyć  cię grzeczności . '* 

Is totnie rękę  w z ni ó s ł  j akb y do poniesienia sil
nego razu  na rętow-i.

Zręcznie  się on na s t ronę u s u n ą ł , z w i n ą ł  d ł o ń  
W k ł ę b e k  niby gotów do ob rony ,  a mówi ł :

, ,Mój  jespan , ja tunie  p r zy cho dz ę  bić s i ę ,  ale 
ze  chce Mincher  Weissa  wi dz ie ć ,  p o k a ż  więc mi 
d r ogę  do niego. A gdy się z nim nagadam. . . . ,  to 
pot em gdy zechcesz po ra ch uj em się.“

G r o ź n a  pos tawa nieznajomego w y r a ź n i e  zaim
p o n o w a ł a  zawadi acki emu sz lac be t cc ,  m r u cz a ł  j e 
d na k :

„ P r z e r y w a ć  mi , wc hodz i ć  jak g b u r ,  w y t r ą 
cać papier  z r ę k i ,  wł aśn i e  gdy Izy tam wiersze  
dla J W .  j ener ał a  nu j i i sane ,  mój panie! toż g d y 
b y m  s i“ r oz gn i ewa ł  mog ło by  cię nclio k o s z t o w a . .** 

Brz ęk ną ł  po  kl indze swój* sza bli- 
„ H a  ha!“  b ył a  szydercza  o d p o w i e d ź  , „ j e go 

mość do karabe l l i  się bierze ,  k to  mieczem wojuje 
może  zg:nąć  o d  miecza.  P o wt a r z am  , g ot ów j e
stem p r z y j ą ć  w y z w a n i e ,  ale pr zód  p o k a ż  ml d r o 
gę do Minclicn Weissa.**

Szlach cic s p o j r z a ł ,  jak to m ó w i ą ,  z p o d e ł b a  i 
t on m o w y  i postać p r z y b y l c a ,  nie p o d o b a ł y  m u  
się wi doc zn i e ,  jakieś podej rzenie  w z b u d z a ł y .

„ A  kto wasze jest?-'* z ag ad ną ł .
„ K t o  ja? a co ci o t em wiedzieć Mospanie?** 
„ I  bardzo!  jestem bo wi em pi sarzem publ icznym,  

sam wczora j  p isa łe m rozkazy do ma gi s t r a t u  zale
cając  schryytanie  pod ej rz an y ch  o s ó b ,  k t óż  wie ,  
m oż e  i asze jesteś z i ch liczby.**

Na wzaj em zagaduiony z d a w a ł  się Ly<; nieco 
s t r w o ż o n y m ,  r ę k ą  j akb y machinalnie  s i ęgnął  k u  
l e w e m u  b o k o w i ,  p e w n o  tam szabli  szukając  ; s p o 
s t rz eg ł  ten gest  szlacln- tka,  n a b r a ł  śmiałości .

a , N o ,  hem.,  ucichłeś  jakoś j egomość ;  lia p t a 
s z k u ,  p o z n a ł e m  przez  skór ę  Wasz  mości.  — Miid- 
clicn pobiegni j  czem j rędzej  na o d w a c l l  przyzwj j  
s t raż .

Miidchen , k tórej  p us t awa  p r zyb ys za  po d e j rz a 
n ą  t akoż  z d a ł a  s i ę , chciała  czy na p r a w d ę  czy 
dla p os t r achu  , uskutecznić  rozka-z , w s t r z y m a ł  ją 
n i eznajomy,  nagle z popr zedni ego  wzruszenia  przy 
c hod zą c  do siebie i s tając u d r z w i ,  mocnym choć  
c icbym g ł osem p r z em ówi ł ;

„ Na  Boga ni ty d z i e w c z y n o ,  ni ten z a w a d  lak 
nie wyjdz ie  ztąd!  p rę dze j  zginę niźb na  to z e z wo 
l ę ,  nie w y j d z i e c i e ,  dopóki  nie zobaczę się z go-  
5podarzeni . “

Kto wie jaki  koniec m ia ł by  ca ł y t en s p ó r , rgdyż  
i sz lachetka b r a ł  się do k or da  i przes t raszona  d z i ew
czyna już usta do  k r z y ku  o pomoc  r o z l w a r ł a  , 
gdy  d r z w i  z a s k r z y p ł y ;  w e sz ł a  a.  raczej  w b i eg ł  a 
jakaś dziewica.

Piękna  to b y ł a  d z i ewi ca ,  clioć widocznie  szcze
p u  nie s ł owi ańsk i ego  , ł u i ma nn ąS  o k r ą g ł e j  t wa  
rzy,  nosa t rochę  z ad ar te go ,  f iglarnych niebieskich 
oczu i j asnych wł os ów .

„ C o  to jest? co to znaczy wszystko?** ż w a w o  
wyrz i  kła.

Przybysz  w y p r o s t o w a ł  się c a ł y ,  l ekko  w z d r y 
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g n ą ł  s i ę ,  czarne  jego ok o dz iwnie  z a b ł y s ł o ,  pan 
p i sa rz  w ys t ą p i ł  n a p r z ó d ,  p r awi ł :

, , H a ,  jak się masz p iękna  kuzynko  Marysiu! 
j u ż  kopę  lat  jak się nie widzie l iśmy ze s o b ą ,  od 
p rzesz ł ej  jeszcze niedziel i ;  — pytasz co tu jest  — 
n ic — n a d o p r a w d y ,  ty lko  len jegomość b u r d y  chce 
st roić , a łeż n auc zymy  rozumu i n o s pa n a . "

, . T en  j ego mo ść ,  lecz kio j es t?"
G a r b a t y  p r z y by sz  kr ok  na pr zód  d a ł , dziwnie 

b r z m i ą c y m  gł osem , b y ł a  w nim bowi em n i by  r a 
dość z uj rzenia miłe'j d a w n o  niewidziane j  osoby,  
n ib y s mut ek  z zawi edzi onych l u by ch  jakichś na
dziei ,  p r zemówi ł :

„ J i . k l o ,  nie poznaj e  mnie  juz panna  M a r y a n n a ? "
Szlachetna p o s ł y s z a w s z y  tc kilka w y r a z ó w ,  

c o f ną ł  się na  k r ok .  Mł oda  dziewica p o b l a d l i ,  
z ad rż ał a  Et. i

„Dla  Bcga! co lo j e s t , k o g ó ż  ja s ł ys zę ?"  k r z y 
knęła .

Prz yby sz  ż w a w o  mimo szczudł a  p o s t ą p i ł  do 
p r z es t r a s z o n e 1, coś c i c h o ,  ba rdzo  r icho w  ucho 
p o s z e p n ą ł  ; dziewczę f ebrycznie  d r ż ą c  u p a d ł o  na 
pobl izki  s tołek.

„Dl a  Boga uspokój  się ,  u s p o k ó j ,  zgubisz mnie!" 
s z e p ta ł  nieznajomy. .

,,'L y tu i w tym ubi or ze?  lecz na co się n a r a 
ż a s z ? "

, ,Wie in  dobrzmy lecz nie mówi łż e  ci ojciec. . . ?"
, , A u  mówi ł . . .  t ak!"  p r z y c h o d z ą c  do s iebie ,  o d 

p a r ł a  dziew.ca , i j akby przyflóini i iuła s ob i e ,  w a 
ż n ą  nie c ie rp iącą  z w ło k i  powinność  , s zybko  z ł a 
w y  p o w s t a ł a  u c hw yc i ł a  rękę  nieznajomego.

P ię k n a  m o d l i tw a .  G d v  p od r óż n ik  Hay w  p o 
bl iżu  p e w ne j  arabskiej  wioski  chcia ł  rozbić swoje 
na mi ot y ,  u j rza ł  się nagle o t oczonym od dzikiej 
z g r a i , miolające' j  p r z ek l eń s tw a  na  n iewie rnych .  
„ J a k ż e  możecie  s ą d z i ć ,  że my nic wi e rz ym y w  
B o g a ? "  o z w a ł  si» Hay do j ednego s t a r c a ,  po  k t ó 
r e g o  ubiorze  p o z n a ł ,  iż b y ł  ich ka p ł ane m.  , , Po
s ł uc h a j  w p r z ó d  mojej  codziennej  modl i twy,  a p o 
t em sam w y r z e c z  swoje  zdan i e. "  T o  r zek ł szy ,  za 
c z ą ł  mówi ć  g łośno i z uczuciem- O jc ze  n a s z .  Z  
nieinem zadziwieniem pr zys ł uch iwa l i  się a rabowi e  
modl i twie  i h r z eś e ia n i n a , uż wreszcie k a p ła n  za
w o ł a ł :  ^Jftiechaj na mnie p rz ek le ńs tw o Boga s pa 
d n i e ,  jeż l ibym kiedy k l ą ł  t y m ,  którzy  t a k a  w ia 
tę  wyznają  ;  co w ię ce j ,  I woja  modl i twa  będzie o d -  
t ą d  aż J o  mojćj  os ta tecznć |  godziny,  m oj ą  modl i 

t w ą .  Prosicmy cię Nazare jczyku , p o w t ó r z  nam j ą ’ 
abyśmy się jćj nauczyli  , i zapi sawszy ją  złotemi  
l i t er ami ,  chowal i  zawsze pomiędzy sobą."**’1

— Je dna  z gazet  a me r yk ań s k i ch  w y s z ł a  tego 
łata w  jednej  ty lko  ć w i a r t c e ,  zamiast  z w y k ł e g o  
f ormatu.  W y d a w c a  takie umieści ł  t łumaczenie :  
Dziś jest gorąco  nie do w yt r zyma ni a  ; n iechcąc  p o 
cić zbytecznie d r u k ar zy ,  postanowi l i śmy p o p r z e 
stać na pu ł owi e  z w y k ł t !j r ob o ty ,  w n a d z i e i ,  że  
miłosierni  czytelnicy,  pr zez  miłość bl iźniego to w y -  
baszą.  —  Jul iusz  Ja ni n  zosta ł  n i ed a wn o  z aproszo
ny do przyjęć  ia udz ia łu  w  nowci n piśmie l i tera
ci.iem , że zaś s ł a wn y  felietonista z o bo wi ą z a ł  się 
dla nikogo więcej  nic pisać p o d o b n y c h  a r t y k u ł ó w  
jak  dla dziennika S po rów ,  p rze to  p r op oz y cy ę  o d 
rzuci ł .  „ J c ź l i  t a k ,  z a w o ł a ł  w y d a w c a  nowego  
d z i en ni ka ,  będę zmuszony pana a t t akować  przez 
jednego z najdzielniej szych moich r ece nze nt ów,  bo 
kto u i e , je s l  na sz tn i  ws półpr acownik i em. ,  jest  n a 
szym nieprzyjacie lem!"  ,, D o b r z e ,  o d p ow i ed z i a ł  
Z a n ę , jeźli inaczej być nie m o ż e ,  sam p od ej mę  
się tej k r y t y k i ,  spuść się p an  na  m n i e ,  p a n  Bę
dziesz ze mnie z adowol ony ,  nie będę się oszczę
d z a ł . "  W  samej rzeczy w kilka dni  w y s z ł a  owa  
k r y t y k a ,  b a r d zo  j cn i i l i in , może jedna z n a j l e p 
szych pr ac  Zan en a.  Był o w  niej tyle tu- inków 
dla a u t o r a ,  iż nazajut rz ki lku przyjac i ół  Zan en a,  
wynur za l i  m u  swoje  w s p ó ł u l f b l e w a n i e , gdy t y m 
c za se m,  jak to b y w a  nieraz między l i terackicmi 
k o l e ż k a m i ,  w duc hu  czuli  radość.  J e d e n  z nich  
powi edz i a ł  n a w e t :  „ Co najgorszcin dis c iebie ,  iz 
lam ws zys tko  jc-nialnie i t rafnie p i sane. "  Możeż  
być  większy t r y u m f  dla Zan en a?

P K Z Y J K C U A L I  DO  K l t A K O W A .
Od dnia  22 do dnia 23 Października.

Pi ekarz  W a c ł a w ,  W r o ń s k '  Franc i szek ,  Romey 
Klara,  Małecki ,  Ba u mg a r t n cr  Elżbieta ,  R o ż y ńs k a  
Ma r y an n a  ob. ,  Ratajska J oa nna  ob. ,  z P o l s k i ;  —  
G e r b e r  AletftndedUl Grzyboyyski  S t an i s ław,  M i ł 
k ó w  ska Jul ia,  Koch K a r o l ,  Paszkiewicz J u l i a n ,  
Schnreidl  Józef,  z G a l ic y i ; - -  R o d e  Dinkki .  I t z i n -  
ge r  H e n r y k ,  G r a b o w s k a  Wilche l mi na ,  z Pruss.  

fp y jech a li z Krakowa*
G rz eg or ze ws ki  Al exan dc r  ob. ,  Wi e l opo ls k i  Bo

l es ł a w lir. ,  Wod zi ck a  Zofia h r . ,  Górski  L u d w i k  
ob: ,  G ór s k a  Paulina ob. ,  Kras iński  Ka ro l  h r . ,  O -  
kólski  S t a n i s ł a w,  Ko c ha no ws k i  Hieronim ob, ,  W y -  
siekierska Z uza nn a  ob. ,  do Polski.  _____

Doniesienie Urzędowe.
C E N Y  z  b  o z  a

A a  ta rg o w ic y  publicznej w K r a k o w ie  w Bc/t
Cr (t t n n i  fi 1. ,. . j . i

z t .  : 
i t;ri

frr-
10.

it
15 Cent.

zł.  Z

Dnia 21 i 2Z i, I haTI.Mi, -■ G a 1 u Mit 3- G aTLM.Ł

Października. od do od do <»d | do
i  844 roku *■ I it- g. I z. 1 !'.

I i r z .  Pszenicy iy --- 20 ta 18 --- J8 U IG 17 15
2 y i « ........ 10 --- IG lb I i — l 0 - - __ _

,, Jęcziiiicn. i i - 12 - — — 10 — - __ _
,, Owsa .... __ -- 6 — — 24 __ __ _

Grochu. . . — 13 i i - — 12 - — _
. > Jag i eł .— _ — 3G -- — 34 — — -- —
,■> Kzepaku. 25 15 2G - - — 20 — - — - —
,, Tatarki . . __ — ~ — _ -*■ — —
,, Soczewicy. — — — - — — — “ - —
,, Prosa. . ___ _ — 14 _ — — — — —

Wielogi-. - 15 — . — - — — — —
,, Ziemniak. — eS ~ ,— 0 18 — — — —
,, Koniczyny - - - - — — - —

Centnar siMia od zł. 3 gr. — do 
nar słomy od zł. 3 gr. — do zł.
J a j  kurzych k o p a .........................*
Masła garniec od złp. G gr, — <J° złp 7 gr. — 
Drożdży wauienka od złp* 2 15 do złp, 3 gr.  15 

oporządzono w biórzc lioinissarintu Targowego. 
Kraków d. 22 Października 1844  r.

Koinmissarz Targowy,
IV. Dobrzański.lŁ

LOTERYA KR AJOWA.
W ciągnieniu 1121 dnia 23 Października 1844 

roku w przytomności osób od Rządu do lego 
w yznaczonych, wyciągnięte z koła zostały na- 
s 1 ę[>ujące Numcral

10. -  19. _  47. -  43. —  16. ’ 
Przyszło ciągnienie 1122 przypada dnia 3(ł 

Października 1844 roku.


